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Woiciech Sądecki

S ta n is ła w  M o n iu s z k o
W  c s le m d z e s e c o t e t n a  ?im iTcę w y s ta w e m a  , K i l k i 1

C i e k a w a  p o w i e ś ć

W s z y s tk im  w ia d o m o , ż e  p r z e ­
ż y w a m y  o b e c n ie  n ie  ty lk o  k r y z y s  
o p e r o w y , a le  i k r y z y s  m u z y k i w  
O góle. P o m im o  d u ż y c h  w y s iłk ó w  
d y r e k c ji ,  ze sp o łu  o r k ie s tr o w e g o , 
s ił  d y r y g e n c k ic h  i a k to ró w , lu ­
d z ie  p o  p r o s tu  na o p e r ę  n ie  c h o ­
dzą .

N a k o n c e r ta c h  o d  s z e re g u  la t  
m o ż n a  sp o tk a ć  te sa m e  tw a rz e  i

„ G d y b y  R a n n y m  S ło n k ie m "  —
M on iu szk i.

D o p ó k i ta k ie  n a s ta w ie n ie  k o m ­
p o z y to r ó w  b ę d z ie  is tn ia ło  i d o ­
p ó k i n ie  ze cticą  on i d a ć  s z k o ło m  
i m a ck om  p ie śn i p o p u la rn y ch , m a  
ją c y c h  d u ż e  w a r to ś c i a r ty s ty c z ­
n e, d o p ó ty  tw ó r c z o ś ć  ic h  b ? d » ie  
o b r a c a ła  s ię  p o z a  z a p o tr z e b o w a ­
n iem  s p o łe cz e ń s tw a  i d o p ó ty  b ę -

żon a  z  d o m o w y m i s p ra w a m i n ie  
w ie le  k ło p o tu  m ia ła .

M o n iu sz k o  p o c h o d z ił  z  z iem ia ń  
sk ie j r o d z in y , w y n ió s ł  z  d om u  
n a jb a r d z ie j s u ro w e , k a to lic k ie  za 
sa d y  i p r z y w ią z a n ie  d c  tr a d y c ji ,  
a  to  o d b i ło  s ię  n a  a tm o s fe rz e  
„H a lk i" ,  „ H r a b in y " ,  c z y  „S tr a s z ­
n e g o  D w o r u " -

t l

d o r o ż k ę , 15 k o p . n a  k a w ę  u  L o u -
rse ‘a, c z y  75 k op . na n o w e  rę k a ­
w icz k i . tio  M on iu szk o  n o to w a ł 
n a w e t n a jd r o b n ie js z e  s w o je  w y ­
da tk i. M im o , że b y ł  p r o fe s o r e m  
K o n s e rw a to r iu m , d y r e k to r e m  
w a rs z a w s k ie j O p e ry  i p o b ie ra ł 
ta n tie m y  a u to rsk ie , p o z o s ta w a ł w  
c ią g łe j p o t r z e b ie  i czę s to  ra to w a ć

tr u d n o  je s t  p o w ie d z ie ć , że  w  P o l -  d ą  k o m p o n o w a li  ty lk o  d la  o g r a -
sce  k u ltu ra  m u z y cz n a  is tn ie je  w  1 n ic z o n e j w a r s tw y  lu d z i, k t ó r y m ' usk a rż a ć  s ię  na b r a k  u zn a n ia  i

się  m u sia ł 5 -c io  r u b lo w y m i z a -  
S ta n is ła w  M o n iu sz k o  n ie  m ó g ł ; licz k a m i u W olfa  za  n a p isa n e  na

sz e ro k im  za k re s ie  i że  m u z y k a  ^ a r u n k i  p oztw oliły  na p e w n e  w y -  
o d g r y w a  ta k ą  ro lę , ja k ą  p o w in n a  ' k sz ta łce n ie  m u z y cz n e , c z y  ty m , 
o d g r y w a ć . | k tó r z y  na  k o n c e r ty  ch o d z ą  ty lk o

N o rm a ln y , t. z w . s za ry  c z ł o -  | p rzez  sn o b iz m . B o  n ie  m ożn a  w y -  
w ie k , n ie  c z u je  p o  p ro stu  m u z y k i c h o w a n ia  m u z y cz n e g o  p o z o s ta w ić  
o p e r o w e j i s y m fo n ic z n e j.  N ie  K a ta s z k o w i i  P e te rsb u rsk ie m u , a
c z u je , b o  w  je g o  w y c h o w a n iu  n ie  
b y ło  n icz e g o , c o  b y  je g o  k u ltu rę  
a r ty s ty cz n ą  m o g ło  p o d n ie ś ć  i c o  
b y  .go  d o  w ła ś c iw e j r e a k c ji  na 
w z g lę d n ie n ia  m u z y k i w  s z k o le , w  
ż y ć . N ie  m a  d o s ta te cz n e g o  u -  
w z g lę d n ie n ia  m u z y k i w  sz k o le  w  
w o jsk u , c z y  n a w e t  c o d z ie n n y m  

Ż y c iu  ro d z in n y m . B o  p r a w d ę  m ó ­
w ią c  n ie  ro z p o rz ą d z a m y  d z is ia j d o  
s ta teczn ą  ilo ś c ią  p ieśn i o  w y s o ­
k im  p o z io m ie , k tó r e  m o ż n a b y  z 
n a jro z n ia its z y cn  o k a z ji  ś p ie w a ć  i 
k tó r e  m o g ły b y  o d g r y w a ć  w ła ś c i­
w ą r o ‘ ę  w y c h o w a w c z ą .

N is k ie j f r e k w e n c j i  na k o n c e r ­
ta ch  i o p e r a c h  n ie  z a p o b ie g n ą  on i 
su b sy d ia , ani n a jd a le j p osu n ię ta  
p r o p a g a n d a , b o  s p ra w a  w y m a g a  
za sa d n icz o  in n e g o  s tosu n k u  d o  
p r a c y  ze  s tr o n y  k o m p o z y to r a  
m u z y k a , n iż  d z ia ło  s ię  to d o t y c h ­
czas

D z is ia j ia d e r . z  p o w a ż n y c h  
t w ó r c ó w  n ie  o d w a ż y łb y  s ię  n a p i­
sa ć  p io se n k i u ż y tk o w e j, b o  u w a ­
ż a łb y  to  za o b n iż a n ie  s w o je g o  lo ­
tu . P a n o w ie  k o m p o z y to r z y  n ie  
s ch sd zą  p o n iż e j s y m p o n ii, k o n c e r ­
tu  fo r te p ia n o w e g o , c z y  e t iu d y . 1 
z a p o m in a ją  zu p e łn ie , że  c i  lu d z ie , 
o d  k tó r y ch  on i w y m a g a ją  z r o z u -

p o te m  w y m a g a ć  
tu ry .

w y s o k ie j k u l­

i ł  o k a z ji  o s ie m d z ie s ię c io le c ia  
p ie r w s z e g o  w y s ta w ie n ia  m o n iu sz  
k o w s k ie j „H  ’ k i “  p . W ła d y s ła w  
F a b r y  n ap isa ł k s ią żk ę , p o ś w ię c o ­
ną S ta n is ła w o w i M or .iu szce .*  M o 
n iu szk o  F a b ry  e g o  je s t  p o w ie ś c ią  
b io g r a f ic z n ą , 'o le  to  o k re ś le n ie  n ie  
je s t  z b y t  ś c is łe . B o  p o k a z a n o  tam  
ty lk o  p e w n e  fr a g m e n ty  je g o  ż y ­
cia , ś c iś le  z w ią z a n e  z  tw ó r cz o ś c ią  
w ie lk ie g o  a r ty sty . A  je ż e li  są  w  
n ie j w  d u ż y m  s to p n iu  u w z g lę d ­
n io n e  i m o ż e  n ie k ie d y  p r z e ja ­
s k r a w io n e  z łe  i n ie p r z y je m n e  s tro  
n y  ż y c ia  o p e r o w e g o  1 je ż e li  p o k a ­
z a n o  n am  z b y t  r e a lis ty cz n ie  k il ­
ka w y c in k ó w  z za k u lis  ó w c z e ­
sn e g o  ś r o d o w is k a  a r ty s ty cz n e g o , 
to  ty lk o  d la te g o , a b y  u w y d a tn ić  
p o s ta ć  M on iuszK i, k tó r y  s p o s o ­
b e m  m y śle n ia  ra żą co  o d  s w o ic h  
w s p ó łp r a c o w n ik ó w  o d b ie g a ł.

B o  M o n iu sz k o  b y ł  ty m  fe n o m e ­
n em , k tó ry  co d z ie n n ie  c h o d z ił  na 
M szę św . d o  W iz y te k , a w  n a j­
b a rd z ie j tr u d n y ch  c h w ila c h  je d y ­
n y  ra tu n ek  w id z ia ł w  se rd e cz n e j 
m u d litw ie . B y ł n ie s ły ch a n ie  p rzy

z ro z u m ie n ia  p o śró d  r o d a k ó w . M o 
że  d la teg o , ż e  n ie  m ó g ł b y ć  p °  
p ro stu  n ie z ro z u m ia n y , ta k  b a rd z o  
b y ł  p o lsk i. D o  k o ń ca  ż y c ia  m ia ł 
p e w ie n  żal, że  n ie  b y l  g ra n y , an i 
ś p ie w a n y  za  g ra n icą . A le  d z is ia j 
ten  je g o  ża l ju ż  n ie  je s t  is to tn y , 
b o  to  b y ło  je g o  o s o b  ste , p o z a m u - 
z y czn e  p r z e ż y c ie  i d z is ia j p o z o ­
sta ła  p o  M o n iu szce  ty lk o  je g o  
arcy p o lsK a  m u z y k a , j e j  z d r o w ie  i 
tęż y zn a .

F a b r y  s to s u n k o w o  n ie w ie le  m ó  
w i n am  o  sa m e j w a r to ś c i m u z y c z ­
n e j d z ie ł M o n  uszk i. P o k a z u je  
n am  ra cze j c z ło w ie k a , k tó r y  z 
je d n e j s tro n y  b y l  n ie w ą tp liw y m  
gen iu szem , z d r u g ie j z a p isy w a ł, 
o a r d z o  s ta ra n n ie  to , ż e  k tó r e g o ś  
ćam  d n ia  w y d a ł  20 k o p ie je k  na

k o la n ie , p io sen k i. I n ic  d z iw n e g o , 
b o  b y ł  o n  o jc e m  s ie d m io rg a  d z ie ­
ci, k tó r e  k sz ta łc i! i k tó r y m  ch c ia ł 
z a p e w n ić  ja k ą  taką  p rzy sz ło ś ć .

A  teraz  w  o k re s ie , k ie d y  m ó w i 
s ię  o  tym , że  a r ty śc i m u szą  z m ie ­
n ić  s w ó j s to su n e k  d o  p r a c y , ż y ­
c ia  i d o  s w o ic h  za d ań  s p o łe c z ­
n y ch , p os ta ć  M on iu szk i je s t  b a r ­
d z o  a k tu a ln a  i d z is ia j b y ła b y  
z p e w n o ś c ią  w z o re m .

A  d o ś c ig a n ie  ta k ie g o  w z o r u  
p o d n io s ło b y  n ie w ą tp liw ie  w a r ­
to ść  g a tu n k o w ą  d z is ie js z e j m u z y ­
ki i p o z w o li ło  j e j  w y c h o w a ć  ty ch  
d la  k tó r y ch  je s t  p rzezn a czon a .

*  W ładysław  F a b ry : Moniuszko. 
Str. 349 w yd . P łom ień  1933.

Rudolf Brunngraber. Ra­
dium. Powieść o pierwiastku 
wydawnictwa Stefana Dippla 
w Poznaniu. Z niemieckiego 
tłumaczył Eyon Naganowski, 
str. 324.

b o h a t e r e m  p ie r w sz y ch  ro z d z ia ­
łó w  p o w ie ś c i je s t  g en ia ln a  P o lk a  
M . S k ło d o w sk a . G en iu sz  j e j  n ie  
zn a  z a z d ro śc i n a u k o w e j; b y ć  m o ­
że p r z y p a d k o w o  o d k r y ła  p r o m ie ­
n io w a n ie  u ra n u , a le  s tąd  d o  o d ­
k r y c ia  p ie r w ia s tk a  radu  i s tw o ­
rzen ia  n o w e j teor ii św ia ta  e le k ­
tr o n ó w  b y ła  je s z cz e  d r o g a  d łu ­
g ie j i żm u d n e j p r a c y  n a u k o w e j.

I P r a c ę  tę  m o g li w y k o n a ć  inni 
j  u czen i p o w ia d o m ie n i p rzez  S k ło ­

d o w s k ą  o  w ie lk im  w y n a la z k u . 
I J ed n a k  w s z y scy  on i z H  B e q u e -  
' r e l ‘em  na cz e le  u zn a li d o n io s ło ś ć  

p r o m ie n io w a n ia  u ra n u , a le ... m ie ­
li ty lk o  k re c i w zro k .

D alszą  in ic ja ty w ę  i k ie r o w ­
n ic tw o  o b e jm u je  m ło d a  P o lk a  
o to c z o n a  n ie d o w ie rz a n ie m , a p ó ź ­
n ie j p o d z iw e m  św ia ta .

Z a cz y n a  s ię  p o tę żn a  e p o p e ja  
radu , sk rom n a  w y tw ó r n ia  z o rg a ­
n iz o w a n a  w  sta re j sz o p ie  p rzez  
m a łż e ń s tw o  C u r ie  s ta je  s ię  w k ró t

ża  b e z u ż y te cz n e j sz la k i, s te p y  w  
a fr y k a ń s k ie j K a ta n d ze  sta ją  s ię  
o śro d k a m i g o rą cz k i r a d o w e j n a  
w ie ś ć  o  zn a lez ien iu  rud  u ra n u  lu b  
in n y ch  z łó ż  r a d o w y c h .

T a n ie c  ż y c ia  i ś m ie r c i r o z p o ­
czy n a  s ię  p r z y  o łta r z u  n o w e g o  
ż ó łte g o  c ie lc a : k a p ita liś c i, le k a ­
rze , f iz y c y , u n iw e r s y te ty  m a rz ą  
o p os ia d an iu  ra d u .

O fia r n o ś ć  b e z in te re so w n a , p ę d  
d c  w ie d z y  p io n ie r s tw o  g o s p o d a r ­
cz e  sp la ta  s ię  z o rd y n a rn ą  c h ę c ią  
z y sk u ; o b o k  p o ś w ię ce ń  rod zi s ię  
z b ro d n ia , p o w s ta ją  s tra szn e  ch o ­
r o b y  z a w o d o w e  g ro ż ą ce  z a r ó w ­
n o  n ie o s tro ż n y m  r o b o tn ik o m , ja k  
u czo n y m .

P ie r w sz e  m a so w e  o f ia r y :  18
d z ie w ic  św ie cą cy ch . Z a tr u ły  s ię  
w  fa b r y c e , z w ilż a ją c  ję z y k ie m  
p ę d z e lk i s łu ż ą ce  d o  p o k r y w a n ia  
r o z c z y n e m  ra d u  c y f r  s a m o ś w ie -  
cą c y c h  z e g a r k ó w . N ie  m a  ra tu n ­
k u , o rz e k a  lek a rz , zg in ą  w  m ę ­
cza rn ia ch , a p r o ch y  ich  będą  p ro ­
m ie n io w a ły  p rzez  szesn a ście  stu ­
lec i, aż d o  z u p e łn e g o  w y c z e r p a ­
n ia  p ie rw ia stk a .

P on a d  w szy s tk im  je d n a k  g ó ­
r u je  p o tęg a  m y śli lu d z k ie j, s ię g a -

ce raczej otoczonym czcią zabyt- jąca po n3jimtymniejsze tajemru- 
kiem muzealnvm. ce bytu.

R a d iu m  w k ra cz a  d o  p o w ie śc i. K s ią żk a  c ie k a w a  i  d o b ra , 
ja k o  g łó w n y  b o h a te r . B e z w a r to -  W a rto  p rze czy ta ć , 
ś c io w e  te r e n y , sk a lis te  g ó ry , z ło -  A . G .

TRADYCYJNE
M A Ł E P Ą C Z K I na wagę Cukierń a A . L E Ż A Ń 3 K I " " “S F S 2 S "  “

Anna Firiey

rorida Jedyna na (ronić faraonów
Bajka z 1000 i jedne! itecy

ftlub króla Farufca, który się i M iody król z zapaiem oddaje 
cdbyi w dniu 20 b. m. z m ebyw a- | się sprawom swego państwa, na- 
tym przepychem, zwrócił uwagę dal studiuje historię Egiptu, nie 
świata na kobietę, zasiadającą o -  przeczuwając, że pewnego dnia... 
becnie na trenie Kleopatry. M I*O S(

Jakąż jest następczyni bajecz
m ie n ia  i za in te re so w a n ia , n ie  zn a  \ w ią z a n y  d o  ż o n y  i r o d z in y  i w szy  J  k r ó lo w e j ,  k tó r e j h isto r ia  o s n u -  , O d  p i e r W S Z e g O  S p O j r Z S n i d
ją  zu n e ln ie  a lfa b e tu , k tó r y  p o z w o  
l i łb y  im  na o d c z u w a n ie  ty ch  w la  
ś n ie  s y m fo n ii  i k o n c e r tó w  f o r t e ­
p ia n o w y c h  T y m  a jfa b e te m  m o ­
g ło b y  b y ć  c o ś  w  ro d z a ju  „P ie ś n i 
W o je n n e j" ,  „P r z ą ś n ic z e k " , c z y

s tk ie  w o ln e  c h w ile  p o ś w ię ca ! na 
to, a b y  r o d z in ie  b y t  -usta lić . P oza 
sw o ją  p racą  a r ty s ty cz n ą  i  poza  
z a ję c ia m i d łu g o le tn ie g o  d y r e k to ­
ra O p e r y  w a rs z a w s k ie j, za m ęcza ! 
s ię  b ła h y m i d ro b n o s tk a m i a b y

Fan tastyczn a kariera
pana Kennedy

O b e c n y  a m b a s a d o r  S ta n ó w  Z je -  z w a lcz a n ia  n ie z d r o w e j s p e k u la c ji  
d n o c z o n y c h  w  L o n d y n ie , p. J o s e p h  na ry n k a ch  a m e ry k a ń sk ich . S p e- 
P a tr ic k  K e n n e d y , m ia ł b a rd z o  u- k u ;a n c i g ie łd o w i, k tó ry m  w y d a ł 
r o z m a ic o n e  ż y c ie . J e g o  k a r ie rę  z a c ię tą  w a lk ę , n a z w a li g o  b u ld o - 
m ożn a  z a l ic z y ć  d o  n a jb a r d z ie j g iem .

a n ta s ty c z n y c h . I ^  0 0̂ a n e g d o tk a , ja k ą  o  n im
M a ły  g a z e c ia r z  z  B o s to n u , n a- o p o w ia d a ją  z  ty ch  c z a s ó w : 

s tę p n ie  p r z e w o d n ik  p o  m ie ś c ie !  B y ło  to  w  r e s ta u r a c ji ,  b lizk o  
d la  tu ry s tó w , s tu d e n t na u m w e r -  .sław nej W a ll S tre e t, g d z ie  p. 
s y te c ie  H o w a r d a , g d z ie  zo s ta ł o d -  K e n n e d y  s p o ż y w a ł ś n ia d a n ie . —  
z n a c z o n y  ja k o  a tle ta , d y r e k to r  O b o k  je g o  s to lik a  p r z e ch o d z iła  
b iu r a  a d m in is t r a c y jn e g o , p r o d u -  g ru p a  m a k le r ó w , p o ś r e d n ik ó w  i 
c e n t  f i lm ó w , r e o r g a n iz a to r  w ie l-  in n y ch  lu d z i g ie łd y . J e d e n  z  n ich  
k ie j f ir m y , d o r a d c a  f in a n s o w y ,1 m ru k n ą ł p ó łg ło s e m  
p re ze s  K om isji d ia  s p r a w  m or-|  —  P a tr z c ie , ja k  b u ld o g  j e  
s k ich , d y re k to r  g ie łd y  w  N o w y m  o s tr y g i.
J o rk u  —  to  są  w a ż n ie js z e  e ta p y  j _  B a rd z o  je  lu b i nawefc —  u - 
w  d r o d z e  d o  o b e c n e g o  s ta n o w isk a  M yszał w e so łą  o d p o w ie d ź  —  są 
a m b a s a d o ra . 1 ta k ie  m a łe , że  s ta n o w ią  m iły  k on -

J a k o  w ie lk i p r z y ja c ie l  prezy -1  tn est z re k in a m i, na ja k ie  zw y k le  
d en ta  R o o s e v e lta , p . K en n ed y  *o - p o lu je , 
s ta ł p r z e z  n ia g o  o b a r c z o n y  m is ją  — --------------

Pocztówka
jako  bilet w izy to w y

ta jest złocistym biasklem tysiąc­
letniej legendy.

Kto to? Królewna również. Nie.
Księżniczka jaka? I to nie.
Młoda 16-letnia dziewczyna, 

nała mieszczanka, jakby się po­
wiedziało, gdyby na W schodzie 
to słow o miało jakiekolwiek zna­
czenie. Córka sędziego % A lek ­
sandrii.

Było to wiosną. W parku sw e- 
;o pałacu w Kubbeh, w blasku 

słońca, pośrod najpiękniej roz­
kwitłych kwiatuw, ujrzał t® po 
raz p<erwszy. B y k  przyjaciółką 
jego sióstr i jego towarzyszką za­
baw, gdy jeszcze byl tak maleń­
ki, ze chował się razem % sio­
strami. Naturalnie, nta pozna! 
je j; wyrosfa na śliczną pannę, 
wysoka, wysmukła o czarującym 
uśmiechu i błyszczących oczach. 
Nosiła wonne imię Sa Si —  Róża 
bez skazy. On miał lat 17, o»a  
15. Tak zaczęła się miłość.

Gdy miody król, zapalony nar­
ciarz, w yjechał do St. Morritz ze 
swą matką i siostrami, pojechała 
również dama dworu królow ej 
wdowy ce swoją córką Sa Si. 
Miłość, rozkwitła pod gorącym 
słońcem Egiptu, rozwijała się na 
pełnych radości i śmiechu w y­
cieczkach. W tedy to po raz pierw 
szy piękna Sa Si, wystąpiła jako 
dorosła panna i mogła tańczyć 
każdego wieczoru z m łodym  kró­
lem; którego już wówczas nazy­
wała swoim  ukochanym.

Po pobycie w Szwajcarii król I A cztery siostry króla, ucieszone, 
Faruk pojechał do Anglii. Ten | urzez godzinę składały telefonicz­

nie życzenia przyjaciółce. Następjego pobyt był różny od pierw ­
szego. Młody król prowadził ży ­
cie bardzo ożywione, dużo się 
udzielał, tak że wkrótce stal się 
ulubieńcem towarzystwa londyń­
skiego i niejedna panna spośród 
arystokracji angielskiej marzyła
0  egipskim królu. ' Ten jednak 
myślał o swej Sa SI, zwanej 
wśród najhliższych Jaskółeczką.

Królewskie zaręczyny
Od powrotu z Anglii nosił się 

król Faruk z postanowieniem po­
ślubienia ukochanej. Przewidując 
jednak opór rodziny, czekał, aż ta 
wyjedzie na łato do Montu/ach
1 dopiero wówczas udał się do 
ojca „Jaskółeczki" prosić o rękę 
jego córki. Mozr.a sobie w yobra­
zić z jaką radością został przyję­
ty. Gdy następnie oznajmił już o 
fakcie dokonanym sw ej matce, 
tej nie pozostało nic innego, jak 
porozumienie się z ojcem  panny.

W 5 Z O I K O  
DO SPORTÓW  
Z I MOWY C H 
»f A  J T A N I  E J
w sklepie labr.

t .  G R A B O W S K I
W A R $ZA W A -ł!£ iy i« *J

nago dniu gabinet i cały naród 
dowiedział się, że będą mieli no­
wą królową.

Król Faruk cieszy się wielką 
popularnością wśród swych pod­
danych Z ysla l ją poczynionym i 
zmianami lak w ceremonia ta 
dworskim jak i w rządach która 
chce uczynić hardziej postępowy­
mi. Między innym: pozwolił on 
sw ej matce i siostrom być obec­
nym na wszelkich oficjalnych  
uroczystościach.

Podczas ślubu jednak, który 
się odbył 20 b. m. był 
zachowany cały d tw sy  cerem o­
niał. W pierwszej części, na któ­
rej byli obecni sami mężczyźni, 
został spisany kontrakt ślubny, 
oraz krół Faruk wręczył swemu 
teściowi symboliczną zapiatę ca 
córkę. Następnie dopiero szeik 
El-M oraghu połączył m łodych 
małżonków według prawa mu­
zułmańskiego,

Król Faruk jest przesądny. 
Tak, jak jego ojciec przywiązują 
wielką wage do litery F, którą 

, uważa jako sprowadzającą szczęś­
cie i pomyślność. To też perski*

I imię Sa Si zmienił na arabskie 
Farida. które w tłumaczeniu pol­
skim brzmi Jedyna.

Drzewa- ^ d o że rt na Madagaskarze
Ż y d zi powinni się mieć na baczności!

O d d łu ż s z e g o  ju ż  cz a s u  w śró d  
p o d ró ż n ik ó w  i b o ta n ik ó w  k u rsu je  

M a ła  p e n s jo n a rk a , k tó ra  p rz e d  fa n ta s ty c z n a  w ie ś ć  o  rzek om y m

R o z p o w s z e c h n io n e  o b e c n ie  w i ­
d o c z k i n a  k a rta ch  p o c z o w y c h  r o ­
d o w ó d  s w ó j w y w o d z ą  z  X I X  s tu ­
le c ia .

O c z y w iśc ie , n ie  m ia ły  o n e  te g o  
c h a ra k te ru  p o w s z e c h n e j u ż y w a l­
n ośc i, ja k i m a ją  d z is ia j, a c o  n a j­
w a ż n ie js z e , iż  u ż y w a n e  b y ły  d o  
zu p e łn ie  u\nych c e ló w  a m ia n o w i 
cie , ja k o  b ile t y  w iz y to w e . P r z e ­
p ię k n e  k a rty , d z is ie js z e g o  fo r m a ­

tu , o z d o b io n e  r ó ż n o r o d n y m i w i ­
d o c z k a m i m iast, o k o l ic  i p o m n i­
k ó w , o ra z  ry su n k a m i, s łu ż y ły  d o  
o s o b is te g o  u ż y tk u  m o d n is ió w . 
W ła śc ic ie l p ię k n e j k a r i : ' w ła s n o ­
rę cz n ie  w y p isy w ’a ł n a  n ie j sw e  
im ię  i n a z w is k o  i p o s łu g iw a ł s ię  
w  ż y c iu  tow a rz y sk im , ja k o  w y ­
tw o r n y m , m o d n y m  b ile te m  w iz y ­
to w y m .

lodczcis mrozów
najepiei otrzymywać pismo do dom

ABC
V

zan erfimei owa, można osobiś­
cie, peletonu nu  lub lisioiun e

A d r e s : A l Jerozolimskie 3a pokój N r  lit  
t e l e f o n y ' .  8-18 33 lu b  3-09 33,

niedawnym czasem opuściła klas* 
tor, mila, piękna i świeża jak 
brzoskwinia, zasiadła na tronie 
sławnej królow ej. Zaślubiny tc 
b y ły  najwspanialsze ze wszyst­
kich, jakie się odbyły w Egipcie, 
od czasu faraonów.

Królewicz z bajki
Żył sobie raz m iody królewicz, 

lórego zw yczaje panujące na 
dworze odosobniły od wszelkich 
zabaw jego czterech sióstr i ich 
przyj-ciołek . Czasem tylko, z da­
leka oobiegały go wesołe śm ie­
chy. Żył w pałacu, pięknym, jak 
marzenie. Sam piękny, uczucio­
wy, wrażliwy W otoczeniu k ró ­
lewicza nie byio nikogo oprócz 
ang‘eI”Hch guwernerów jako że 
to się działo w X X  wieku, któ­
rych jedynym  zadaniem było 
uczynić z niego dżentelmena.

Niedługi pobyt w  Anglii w 
zkele w ojskow ej. Studia nad hi­

storia krajn ojczystego, a potem 
władz* w  wieku lat 16-tu.

is tn ien iu  na M a u a g a sk a rz e  d rzew  
lu d o ż e rc z y ch .

P ie r w s z y  w ia d o m o ś ć  tę p r z y ­
w ió z ł p o d ró ż n ik  a m ery k a ń sk i O s- 
b o rn e . P o d r ó ż u ją c  p o  w ie lk ie j 
w y sp ie , n a p o ty k a ł w  k a żd e j n ie ­
m al w io s ce  tu b y lc ó w , na  o p o w ia ­
d a n ie  o is tn ie n iu  s tra s z n y ch  
d rze w . S am  n ig d y  ich  w p ra w d z ie  
n ie  z o b a cz y ł, n a to m ia s t  p o tw ie r ­
d z en ie  w s z y s tk ich  o p o w ia d a ń  zna  

1 lazł u m ie js c o w y c h  m is jo n a r z y , 
k tó rzy  z a p e w n ili  g o  o  is tn ien iu  

i ty ch  d rze w . F a k t, że  c a ły  M a d a - 
| g a s k a r  m ó w i o  ty ch  s tra sz n y ch  
j ro ś lin a c h , z d a je  s ię  b y ć  jed n a k  
i n a jle p sz y m  d o w o d e m , że  w  dżu n -

C h o ć  o p o w ia d a n ia  w y g lą d a ją  
z u p e łn ie  n ie p o w a ż n ie  i z a k ra w a ­
ją  na b a jk ę , w y b ie r a  s ię  na M a­
d a g a s k a r  a m ery k a ń sk a  w y p r a w a  
b o ta n icz n a  d la  o s ta te c z n e g o  w y ­
ja ś n ie n ia  ta je m n ic y .

s t u d e n t m
wykwalihkiiwanych korepetyto 
rów; pracowników biurowych 
felczerów • masarzystów poleca 
Społeczne Biuro Pośreclmci wa 
Pracy p-zy Tow „Braima 
Pomoc" S U I P Krakowsku 
Przedmieście 3(1, te! 2-77-112, czyn­
ne codziennie M _  14 i Ig —  lo.
s o h o t y  I . )  |4.

g la ch  w ie lk ie j w y s p y  a fr y k a ń ­
sk ie j r z e c z y w iś c ie  is tn ie je  c o ś  
n a d z w y c z a jn e g o .

In n y  p o d ró ż n ik  i r ó w n o cz e ś n ie  
b o ta n ik  K a ro l L ic h e  s ły sz a ł o p o ­
w ia d a n ie  ta k ie g o , k tóry  w id z ia ł i 
„ lu d o ż e r c ę " .  M a on  m ie ć  w ie lk i 
p ień , p r z y p o m in a ją cy  szy szk ę  s o ­
sn o w ą  i c z te r y  l iś c ie  d łu g o ś c i  4 
m e tró w  k ażd y . L iś c ie  te  m a ją  
b y ć  tw a rd e  ja k  sk óra  i b a rd z o  
g r u b e  (2 0  —  40 c m .) .  Z n a jo m y  
L ic h e g o  u jr z a ł to  d rz e w o , a sy stu  
ją c  p rzy  ce re m o n ii sk ła d a n ia  o- 
f ia r y  d rzew u . T r z e b a  b ow iem  w ie 
d z ie ć , że  M u rzy n i o d d a ją  d rze w u  
c z e ś ć  n iem al bosk ą  i d o s ta r c z a ją  
mu lu dzi na p o ż a rc ie . Z w ie rz ­
ch o łk a  d rze w a  c ie k n ie  bez p rze r ­
w y  w o n ie ją c a  i o d u r z a ją c a  c ie c z .
M p rzy n i s k ła d a ją  o f ia r ę  na w ierz  
ch o łk n  d rze w a  i zm u sza ją  ją  d o  
n a p ic ia  s ię  c ie c z y . Jak o p o w ia d a
ów  n aoczny  św ia d ek , le d w ie  o f ia -  . M iędzynarodowy Komitet Ollmpłj.

, t . . v _ i ska postanowił przewiezc serce zmar-
ta d o tk n ę ła  s ię  m ie js c a , s k ą d , jeg 0 tw órcy nowoczesnych olimpiad, 
c ie cz  s ię  w y d o s ta je , za m k n ęły  s ię  C oube:tin ‘a do Olimpii na wiosnę r . ‘

Sar ce
twórcy 0’inip’ad

nad n ią  o lb rz y m ia  liś c ie , a gd y  
p o  p ew n y m  c z a s ie  o tw o r z y ły  się, 
k o ło  p n ia  z n a le z io n o  ju ż  ty lk o  ko­
ś c i  o f ia r y .

b. P o  zakończeniu obrad międzyna­
rod ow ego  komitetu o'im p! '-.kiego w 
Kairze w szyscy członkow ie udM zą 
się do Aten, gdzie wezm ą udział W 
tej niezwykłej uroczystości.


